
N °  7. Płock, dnia  I Kwi et n i a  ( 2 0  M a r c a )  1898 r . Kok I I.

ŚPIEW KOŚCIELNY
}Vyrh*Hlsi 1 i 15 Imżdef/o miesiąca.

SflEW CHOfcOWY
w kościele ka ted ra lnym  włocławskim.

-gy-
. I

^ . o ś c i ó ł  św ię ty ,  p o m n ą c  na  rośl i  a z Z b a w ic ie la :  u s ia /n c z itin  się  
>m ódleid ' (Luc .  X V I I I ,  1) i zna jąc  s i tę  m od l i tw y ,  j a k n a j u s i l m e j  
za l eca ł  z aw sze  w i e r n y m  swoim t e n  p r z e d n i e j s z y  u c z y n e k  

c h r z e ś c ia ń s k i , '  k a p ł a n ó w  zaś z o b o u i ą z a ł  do co d z ie n n e g o  o d m a w i a n i a  
p a c i e r z y ,  z ks ięgi  k tó rą  im p oda ł ,  B rea iiarzm n  zw ane j .  M e  p r z e ­
s t a w a ł  też p r z y p o m i n a ć  s łu g o m  oł ta r za ,  żo pow in n i  b y ć  m ęża m i mo- 
(HU tą /, i w sz ys tk ie  chwi le  wolne  od  o b o w i ą z k ó w ,1 p o ś w ię c a ć  g o r ą ­
c y m  mo dł om,  od  k t ó r y c h  s k u t e k  p r a c  k a p ł a ń s k i c h ,  rozwoj  p o m y ś l n y  
K u śc io ła  pokó j  św ia t a  zaw is ł y .  J a k  we w szys tk ich  s p r a w a c h  tak 
i tu  d o p o m a g a ł  Koś c io ło wi  Du ch  św.,  k n k y  sam w e d ł u g  na uk i  A p o ­
stoła,  p ) '° ś i  z(i n a m i u zdychan iem  -m e/ci/m oicn in  ( ad  k o m .  MLI ł , 26 ) .  
Za j e g o  ła s k ą  n ie  z b y w a  na  p o w o ł a n y c h  do  życ ia  z a k o n n ć g o ,  w kto-  
r e m  m o d l i tw a  s tanowi  na jw a ż n ie j s z e ,  a często j e d y n e  za jęc ie .  I tym 
Kośc ió ł  p o d a ł  w r ę k ę  B r e w i a r z ,  s t a r y  swój m o d l i t e w n ik ,  p o l e c a j ą c  
a by  z n iego  śp ie wa l i  p s a l m y  i g łosi l i  c h w a łę  B o g u  w zaćiszach  
k l a s z t o r n y c h .  C h c ia ł  nad to ,  a b y  w ka żde j  d y e c c z y i  ś\i l ą t y n i a  b ę d ą ­
ca m a tk ą  ws zys tk ic h  in n y ch ,  m ia ła  k a p ła n ó w  te m uż  za ję c iu  o d d a ­
n yc h .  K l e r  więc koścfiołów k a t e d r a l n y c h ,  n a p r z ó d  z w yc za jem ,  p o ­
te m  p r a w e m ,  zobou iąza ny  zos ta ł  do p u b l i c z n e g o  ś p i e w a n i a  l u b  o d ­
m a w ia n ia  m od l i t w  b r e w i a r z o w y c h ,  g o d z i  m a m  k a im th z m m i  ( h o r a c  ca- 
non ic ae )  z w a nyc h .  J a k ą  d r o g ą  do teg o  dosz ło,  o b j a ś n i a j ą  uczone  
dz ie ła  T h o m a s s in a ,  G ra n c o la s a  i i n n y c h  wielu.

Z z a p r o w a d z e n i e m  w ia r y  św. dó Pol sk i  n ie za raz  m o g ł y '  b y ć  
u r z ą d z o n e  k a t e d r y  b i s k u p i e  i k a p i t u ł y .  D łu go sz  p o d a j e ,  że Aro n ,  
z o p a t a  ty n ie c k ie g o ,  zos tawsz y  b i s k u p e m  k r a k o w s k i m  r .  1 0 4 6 ,  p r z e ­
z n a c z y ł  w k a t e d r z e  tam te js ze j  s t a lę  d la  op a tó w  t yn ie ck i ch ,  a b y  m ię d z y  
k a n o n ik a m i  z a s ia d ać  mogli  na  n a b o ż e ń s t w a c h  i go d z in ach  kanon icz-



nych ,  k tó re  tam tenże  A r o n  z a p r o w a d z i ł  i w dytycozyi rozpowszppli  
ni t  Je ś l i  to p o d a n ie  z a s ł ug uj e  na  w i i rę.  t e d y  z k la s z to ru  b e n e ­
d y k t y n ó w  ty n ie c k ic h  r o z e s z ł o b y  s i d  ś p i e w a n i e  godz in  ka no n ic z n y c h  
i po k a te d i ą c j i  naszych .  O d k ą d  j e  ś p i e w a ć  poczę to  w k a t e d r z e  wło- 
e l i w s k i e j ,  d la  b r a k u  h i s to r y c z n y c h  świadectw- zami lczeć  wolimy,  
s t u i o u l z a j ą o  t y lk o ,  że obowi,iz.l«i t ego  , n iemni e j  p i ln ie  i s t a r a n n ie  
d o p e h d a n o  tu ,  j a k  po i n n y c h  s t a r y c h  k a t e d r a c h  naszych .

Z s y n o d ó w  d a w n y c h  widać ,  żo l e g a t  p a p i e s k i  K l i p ,  r.  1 2 7 9  
-z~ob o » i a zał  k a n o n i k ó w " ! ,  benei icy  arów para f iach  do o dm aw ia ni a  
b r e w m r z a .  P a c i e r z e  t o  mieli  mówić w ko śc ie le  i glpSno, a b y  od 
l u d u  s l y s z a n j n u  byl i ,  j a k  p r z e p i s u j e  s y nod 1 2 8 5  r.  W k r ó t c e  p o ­
tem s y n o d  z r .  1 3 5 7  k a z a ł  ks iężom n a w e t  zB s łu gam i  ko śc ie ln y m i  
w kole g ia ta ch  o d m a w . i c  lu b  ś p i e w a ć  go d z in y  kanoni czne ,  a s y n o d y  
włoc ła w sk i  1 1 0 2  i gn ie źn i eńs k i  1 5 1 2  r .  clicit, a b y  j e  k a p ł a n i  p a r a ­
fialni w koś c io ła ch  raczej  niż w p k b n u i i  odmaw ia l i .  T y m  s p o s o ­
bem lud w p e w ie n  s p os ób  u czes tn ic zy ł  w tyc h  m o d ła c h  k o ś c ie ln y c h  
i do n ich  p r z y u   ̂ kał .  Dla  tego  też w b r a k u  innyc h  ks ią żek  do n a ­
b o ż e ń s tw a  i św ieccy  ludz ie  n i e k i e d y  używal i  do m o dł ów  swoicdi 
brew iai z i

P odo ju  dz ie je  o Bo le s ł aw ie  K r z y w o u s t y m ,  że z b r e w i a r z a  o d ­
m awia ł  p s a l m y  i godz ink i  o Najśw.  Maryi  P .  oj samo ks.  S k a r g a  
zaśw adcza  o A n n i e  J a g ie lo n ^ e ,  żonie  k ió la  S t e f a n a  i o d r u g i e j  An­
nie l i a k u s k i e j ,  zuiiie k róla  Z y g m u n t a  111, k t ó r y m  p o r z ą d e k  n a b o ­
ż eń s tw a ko śc ie ln e g o  tak  d o b r z e  b y l  zn an y ,  że w nim n ie u w a g ę  s a ­
m a c h  k s i ę ż y  p o p r a w i a ł y .  1 kr ó ł  Z y g m u n t  ILE m od l i ł  s ię na l>rerj  
w iarzu ,  a s yn  j e g o  kr.  W ł a d y s l a w  I Y  n i e r az  k a p ł a ń s k i m  śp i ewom 
wtórował .  J a n  Z a m o y sk i  o d m a w ia ł  też b r e w i a r z ,  k tó ry  wówczas n ie  
b y w a ł  \ r ę k u  sa m y c h  ty lk o  d u c h o w n y c h ,  j a k  pow ada b- p Ląętowski 
f  l\(i/(ilog , 11, A ) .  Pó źn ie j  j e d n a k  w y c h o d z i ł  on z użyc ia  u osub 
św iec kic h .  P a u l in  ks. I n n o c e n t y  P o k o r s k i ,  w kazan iu  na  p o g r z e b i e  
A n d r z e j a  K o n a r s k i e g o ,  p o d k o m o r z e g o  p o m o r s k i e g o  1GS8 r. czyni  
d y g r e s y ą  do d z ia d a  jego  ;.SfimueIa Konarskiego- ,  wojew'.  lu a lb o r sk ie -  
go, f u n d a t o r a  pa ul i nów w Top ol i .m y,  i p o w ia d a ,  żo ten  codz i enn ie  
b r e w . a r z  k a p ł a ń s k i  odm aw ia ł ,  a p o dnos ząc  ów rodz;  1 j ego  n a b o ż e ń ­
s twa ,  d a j e  znać', że w czasie k i e d y  k azani e  swe mówi ł,  j u ż  zwycza j  
t aki  ’/ a w y g a s ł y  miano,  l \  \ Y I L  więc w ie k u  r z a d k o  k to z osób 
św ieckich  o d m a w ia ł  b r e w i a r z ,  dzis  s tanowi  to n a d e r  r z a d k i  w y ją te k .  
Do tak  w y j ą t k o w y c h  ludzi  n a le ż a ł  n ie d a w n o  z m a r ł y  w, P i o t r k o w i e  
( 1 0  l i s topa da  189G) ,  ucz ony mąż ,  s e n a t o r  K a z i m i e r z . S t ro nc zvósk i ,  
k t ó r y  do  mo dl i tw  swoich  u żyw a ł  często b r e w i a r z a ,  i a b y  w odina-

Aj C , tu lat/. Eppor. Grac. i b i sk .  L c t ow s ki .  A ntnlug l. 21 .  W.vr»żc*lihK\viętt 
D ług osz a :  Hic  śrud i tur pmdtis, -oro/prum t am iii e ee les i a in .  <| u a m i n d i ąu ees im G.ra- 
vien.sein indi ixiase:  ma z n a c z y ć  m o d l i t w y  z b r e w i a r z a ,  czyl i  p a c i e r z e  k a p l a ń s k '  :.
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wia n iu  go mógł  s ię y z g a d z a ć  z k a p ł a n a m i  d y e ć e z y i ,  p r o s i ł  corocznie
0 ł i u b r y e e l ę ,  k tó r ą  mu  z W ł o c ł a w k a  p o s y ła n o .

P a c i e r z e  k a n o n i c z n e 1 z b r e w i a r z a  w ró ż n y c h  go dz in ach  dn ia
1 n ó c y  n i e g d y ś  od m aw ia no ,  czego d o t ą d  su ro w sze  ty lk o  z a k o n y  p r z e ­
s t r zega ją .  N a w e t  w p r y w a t n e m  o d m a w ia n iu  s to sowano s ię do t e r m i ­
nów, j a k i e  s t a r z y  ojcowie-! z ap ro w adz i l i  (oh.  K n cyk l. 1i(M. Y I ,  2 5 7 ) .  
J u t r z n i ą  więc.' mówiono - po zachodzie  s łońca  lub  o p ó łn oc y ,  l ecz p o ­
tem,  g d y  łub k s ię ż y  s p a d ł y  m n e  j e s z c z e  za jęc ia ,  d l a  w y g o d y  wła sn e j  
i w y p o c z y n k u  opóźn iano  'czas cfcłraz b a r d z i e j .  P o n ie w a ż  s tanow i  ofta 
otłńcium n o c tu rn u m ,  ' s t a r a n o  się p r z e to  o d m a w ia ć  j ą  p r z e d  świ tem,  
co te;, zachowa ła  k d e c h a  włoc ławsfc i do końfla'1 p r z e s z ł e g o  w ie k u  
L m h e  wierszydh>:  1\ iżaph fi/fb fm  w  p is i/z ic o ile /n  m i/śidiiia sposobili 
p r u l i i / l c , w y d a n e  w W a r s z a w i e 1 1 7 8 7  r .  'Czyni o te m  j e s z c z e  w z m i a n ­
k ę  i d a j e  św iad ec tw o  w s łowach:

Czw arta  w y b i j a :  c h łop i ec  i i iGgularnie 
k i e s i e  do k s i ę d z a  ś w i a t ł o  w swej  l a t a rn i e ,
P l e b a n  z a ś  z Bogi em m a j ą c  s w e  p r z y m i e r z e ,
W s t a j e ,  i mówi  k a p ł a ń s k i e  p ac i e r ze . . .  ( s t r .  55] . '

W  k a t e d r z e  włoc ław ski e j  ś p ie w a n o  j u t r z n i e  w n i ed z ie l e  i ś w ię ­
ta  o god z in ie  d r u g i e j  w nocy ,  zaś w d n ie  po w sz ed n ie  o godz in i e  
t r z e c ie j .  vł p r zód  wsza kże  na k s i ę ż y  w dzwon wież invy zawsze  ca­
łą g o dz in ę  wcześn ie j  dzwoniono,1 j a k  w id a ć 1 z wdzyty,  o d b y t e j  p rzez  
b i s k u p a  R o z d r n ż e w s k i e g o  1 5 8 2 1 r .  W  s a m y m  poc z ą tk u  X V I  l w. 
czas ten  opóźnio no  o (Miłą1 gódz ine ,  a t y l k o '  w  Róże N a r b d z e n i c  za­
t r z y m a n o  ckrwny zwycza j ,  d la  teg o  w r. 1727-, 2 8 ,  2 9 '  z n a j d u j e m y  
je sz c z e '  r o z p o r z ą d z e n i a  k a p i t u ł y ,  a b y  w ur o czy s t o ść  w s p o m i n a n ą  r o z ­
p o c z y n a n o  dzwoni ć  o godz .  2 - e j  w nocy ,  bo O 8-ej  ś p i e w a  się j u ­
t rzn ia .  , | (Jzęste też  s p o t y k a m y  s ka rg i ,  żft z e g a r  wież ow y  chodzi  n i e ­
r e g u l a r n i e ,  luli że s łu ż b a  k o ś c ie ln a  dz w o n ie n ie  sk ra ca ,  w s k u te k  cze ­
go w i k a r y u s z o  opóź n ia ją  się i p o t e m  od  k a p i t u ł y  o d b i e r a j ą  u p o ­
mnie nia .  I s to tn ie  b y w a ł o  tak ,  iż d z w o n i ć 1,p r z e s t a w a n o ‘ ‘sk o ro  zPśzli 
s ię  do chó ru  k a n o n i c y  i za raz  ro z p o c z y n a n o  j u t r z n i ] ,  bez w z g l ę d u  
n a  w ik a r y u s z ó w ,  k t ó r z y  c z e k a ją c  na  g o d z in n e  w y d z w o n ie n ie ,  op óź ­
nial i  się. b ez  wła sne j  winy .  ć t ą d  eiż w i k a r y u s z e  na k a p i t u l e  swej  
w- cz e rw cu 1 6 2 1  r .  pos t anowi l i  d o m aga ć  się,  a b y  z dzwoui-euib’ g o ­
d z in ne go  nic nie opu szczano ,  a j u t r z n i e  ro z p o c z y n a n o  o godz .  4 -e j  
w e d ł u g  wie lk ie j  k l e p s y d r y ,  k tó rą  bisk.  R o z d ra ż e w s k i  k aza ł  us ta wić  
w ś r o d k o w e j  n aw ie  kośc i o i a  na  n la r ze .  /  t em p r z e d s t a w i e n i e m  p o ­
słal i  d e l e g a t ó w  swoich dd  panów k a p i t u l n y c h ,  u k t ó r y c h  j e d n a k  nic 
n ie  wskóra l i :  r e  iufęeta ,  r e p u l o a m  p a s s i 1 suut .  S n a ć  ty m  d o g o d n ie j  
b y ł o  trzym^ćdj się. d z w o n i e n i a , k t ó r e m  k i e r o w a ł '  j a k  c h c ie l i ,  bo 
s ł użba  ich s łu c h a ć  m u s i a ł a :  k l e p s y d r a  zaś w w y m i a r z e  czasu  nie 
m yl i ła ,  N i e  u s tą p i l i  j e d n a k  w i k a r y u s z e  i p r z y  s w o je m  ob s ta jąc 1̂
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pos ta l i  jeszcz,e w i c e d z ie k an a  do k a p i t u ł y ,  a b y  rz-ectó tę, do p o r z ą d k u  
doprowadzi l i .  S k u t e k  ich żądań  n a s t ąp i ł  d o p i o r o  Itr! g r u d .  1 6 2 2  r., 
g d y  p r a ł a t  k r y s / d c l  O h ar ln ck i ,  a d m i n i s t r a t o r  d y e e e z y i  (po śmierc i  
b i s k u p a  W o ł u c k i c g o ) ,  p r z y c h y l a j ą c :  s ię do ich p r o ś b y ,  r o zpo rządz i ł ,  
a b y  ca łą  go dz inę  d z w o m o n o  na lu t r zn ię  w e d ł u g  z e g a r u  wic./owo- 
go, a j e ś l i  ton n o  z e p s u je ,  w tedy  wocU.ujH k l e p s y d r y  i ab} z p r z y ­
czyn y  kr ó tk ie g o  dz w on ie n ia ,  nie o d b i e r a l i  u p o k a r z a j ą c y c h  u[ )omnień 
od  k a p i t u ły .  T e n ż e  p r a ł a t  d a ł  im w t e d y  t ak i e  -zapewnienie  na  p i­
śmie:  E g o z G h r is to p h o ru ą  jCha rb ick i  nn l l am  negi l igent iam a d s c r i b o  Do- 
minis .T icaf i . i l  si cpiis i l lo rum  n e g l e n c r i t  m a ln t in um ,  ob  b r e v i t a t e m  
pulsu s .  A l e  i p o t e m  t ra t in ly  się p o d o b n o  n i e p o r z ą d k i  z winy  s ł u ­
żby ,  k t ó r a  .. .częstokroć zaw cześn ie  dzw onić p o c z y n a ła ,  w s k u t e k  czego 
kpmoniey z b y t  r a n o  wrstawrać mus ie l i ,  a •skończyw-ązy j u t r z n i ą ,  na  
zwrycza ju ą  g o dz i nę  ze mszami  czek ać  im wypa da ło^  przez  co s ta w a ła  
się p r z e r w a  Ni leu t ium i n t e r p o n i  d idiet) ,  k Wir ej tu  n ie  c ie rp ia n o ,  bo 
na b o ż e ń s tw a  po  sobie nas tęp t r wać  lfi a ły .  A a r z e k c j ą c  na to, k a ­
p i t u ła  wf s t y czn iu  1 6 8 1  r. p rzez  k a n o n ik a  Gliisę u p o m n i a ł a  ks .  za- 
k r y s t y a u a ,  a b y  s ł u ż b y  p i ln ow a ł ,  g d y ż  inaczej  k o m u  i n n e m u  dozór  
j e j  o d d a n y  będz i e .

P o d  k o n i e c ' | X V I I  w. wśród  n i e p o r z ą d k ó w  w y n i k ł y c h  z z a b u ­
rzeń  w o j e n n y c h  i morowej  za t a z y ,  wmszło w zw-yczaj zaczyn ać  j u t r z ­
nię o god z in ie  p ią tej  rano,  a na pocz ą te k  b ie ż ą c eg o  w ieku  o godz .
6-ej ,  co trwm.lo do r o k u  1 8 6 5 ; ’ od tą d  ś p i e w a n ą  b y w a  o godz in ie
7 - e j , 11 ub w pół  do s iód me j ,  g d y  j e s t  z w y s ta w ie n io m  Na jś .  S a k r a ­
m en tu ,  w Hoże N a r o d z e n i e  o godz .  ó -e j  rano ,  'W ie lk ano cna  z a ś - o d ­
p r a w i a j  s ię  w W i e l k ą  so b o tę  o godz.  9-oj wieczo rem,  p o p r z e d z o n a  
p r o c e s y ą  r e zu i e k c y i n ą .  ( D .  e. u ) .

C z y  ś p i e w  u l  l i t u r g i c z n i e f  o z y  n i e l i t u r g i e z n w ?

P o  p r z e c z y t a n i u  wr A” .\« 2 i §»,„ P r z e g l ą d u  K a t o l i c k i e g o "  r .  b.  n , . S t ó w ł a  
o ś p i e w i e ' n i e l i t u r g i c z n y n r  p r z e z  k s .  \Y1. K u ł a c k i e g o  z d y e c e z y i  K u j a w s k i e j ,  
o r a z  l is tu j e d n e g o  z o r g a n i s t ó w  p r o u i i i c y u u a l u y o h .  p o w t ó r z o n e g o  z t id i id o i m 
„ K u r y e r a  N i o d z i e l m i g o " , w  , , Sp i ( ' wi e  K o ś c i e l n y m  V'  2 r .  b . — z a d a ł e m  s o b i e  
] i y ta n i e :  o r o - d u  cl iodzi  i, p o  n am yś le ,  u c z u ł e m  Aię z a c h ę c o n y m  v \ j a w i ć  ' swe 
o s o b i s t e  p r z e k o n a n i e  w tej  k w e s t y i ,  p o w o d o w a n y  w y c z e r p u j ą c a ,  o b r o n ą  Os ta ­
t n i ą  n a  k o r z y ś ć  ś p i e w u  l i t u r g i c z n e g o  w  i ;£ p .  K o ś c d  .V 4  r .  b . ,  s t r .  5 1 ;

Jako  niewielki specjal is ta,  ani w liturgii, ani w śpiewie doń należą­
cym, ale jako katolik i zwykły sobie ksiądz, biorę rzecz li Ulko  ze strony 
prak tyczne j  1 dla tego u ciśnie zaraz n a  wstępie rad powtarzam słowa' t u t o ­
ra'! owego artykułu „stówka o śpiewie?1"1 że dotycząca reformy śp iewu kościel­
nego „gorliwość" bywa (i jest) motywowana znaną  E ncykliką  <)jca ś/y. Leona
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XIII,  jednością -w służbie Bożej..., w reszcie wola i prawem Kościoła. Oto ideał 
i wskazówka, do których się ile możności stosować trzeba; nie wyrzekając,
]ak autor  się spodziewa ',‘,'w niedalekiej przyszłości... rozstizygnięcia tej kwe- 
styi,“ przecie już rozstrzygniętej.  ,,‘Reforma ta (sam autor przyznaje); uwa­
żana jdsf’; w g £  wielu haplandw  za wielką zasługę, jako konieczno, iriec-ierpią- 
ce zwłoki wykor/enieniG-przestarzatego nadiiżycia.“ Bgf tak jest naprawdę.  
Sama nawet re.lakcya wydawniuwa „Analfeeta Ecclesiastha“ zostawia to 
sprawuj dozwoli, dopóki Najwyższa władza kościelna nie m iecze viacs«j; na 
co sio jednak  bynajmniej nie zdajt zanos.ić.'j\

Autor1 oparty na zdaniu litnrgislów rozróżnia mszo św. uroęfy#Ę[ifpie- 
wane, z asystą dyakona i subdyakonaó (cum ftśspfeentia leiitica), mś^e uro­
czyste śpiewano bei? asysty; msze1 tom uroi.zysfóJże im liczniejsza asysta i prze­
ciwnie: im z mniejszą asystą, fcembard/iej prywatne; nazywa asystę uroczy­
stością wewnęt rzną (solerrmitas interna),  śpiew zaś, większą ilość świec, 
okadzanie i t. p. uroczysknśdią zewnętrzną (solemnitas ext.erna); dalej, uważa 
mszęt świętą bez pozwolenia siadania ce lebrans i  podczas- „Kyrieu etc. za 
pośF&dnią- (mediam) między uroczystą a prywatną;  i dawtóe msze p r y w a t n i  
śpiewane bez asysty (inissas basasję-hlo k tórych niegdyś służący ,(jeden z le­
witów', lnb jakikolwiek k le ryk11 czytał epistołę i ewangelię; nareszcie wspo­
mina i mszę-'t. z. peoulare^seu  speciales, które były cicho czytane przez sa­
mego tylko k« piana. To^znownz zastąpienie zupełne mszy śpiewanej, zwła­
szcza sumy, przez kapłana  czyt-aną mszą, podczas której by' 'wierni śpiewmli. 
Jest  to niedorzecznością, by podczas każdej prywatnej mszy wierni mogli śpie­
wać pobożne pienia 'w języku miojsdowyiii, z tein zastrzeżeniem, aby resptm- 
sorya, jako wypełniające całość modlitw mszalnych (partes complitiwae sacri- 
ficii) byty śpiewani; po łacinie przez kapłana,  z odpowiedziami pi zez lud, lub 
organistę (śle! — otóż mamy, 'ż-e trzeba tłum wycedzać) i ż r  Gloria i kredo 
kajdan tylko sam odmawia po cichu po zaintonowaniu, a lud-może sobie 
waaTajeo innego ■tpiowatf.

Z tego zaś wszystkiego wynika to, że decyzye śwr. .Kongr. Obrz. B & i -  
zując wiiłiyńmite iH tm jicm n śpiew, mówią zarówno o mszy św. uroczystej; jak 
i O mszy śpiewanej w ogóle; według wniosków- jednak  autora: fę,Msza św, 
uitóc-zysta, każda jest oczywiście śpiewaną, i tak też nazwać ją  można: lecz 
nie każda śpiewana jest uroczysta; takiego zaś dekretu,  któryby wyraźnie 
zabraniał  śpiewać w języku ludu w czasie mszt św. bez asysty— nie nm.“ 
Chodzi aut-orow a r h k n l u  o to jedynie (a i nanifo to chodzi) ,,czy w czasie 
takiej mszy w. (t. j. śpiewanej bez asysty dyakona  i subdynkona) powinien 
c h ó r ’śpiewać koniecznie liturgię, lub czy może także w języku macierzystym 
śpiewać pieśni, kolędy- i t. p. z wyjątkiem responsoryów które zawszi sir wy­
konywane po łacinie?"— i odpowiada sobie że „co do ostatniego pytania, św. 
Kongregac ja  ni1 wyraźnie nie orzekła.. .  Wszakże (ciągnie dalej anlor) były 
za Benedykta \ 1 11 szczególne zezwolenia dcdwlrącania we mszy św. nauk 
lingua wilgari,  a zatem możeby to i teraz przysługiwać śpiewami ludowemu 
moglo.“ Widzimy przeto, że z tego całego studyuni autora nic pewnego nie 
ma i. że z tego labiryntu Wyróżniali i dowodzeń, jirócz samych wątpliwości, 
żadnego praktycznego wniosku nie można wyciągnąć.

Teraz niechże nam bodzie wolno nieco pogawędzić „po gospodarska.
/  tego co anlor nasz przytaczał wypada.  ż> Stolica A p o s to łk a  zaleca 

śpiew liturgiczny we mszy śpiewanej, śpiewu zaś ludowego we, mszy śpie­
wanej wcale nie zaleca; z czego oczy w i wie wywnioskować musimy, że jest 
życzeniem i wolą Ojca św., zatem i Episkopatu, żeby byt używany i ustalo­
ny'^piew liturgiczny; gdvż i zachęcają- do tego wyraźnie i hlogdslnuieiistwo 
swe na to dają. Jeżeliby Encyklika i rr fu i ma miały na względzie samą p r a ­
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wie tylko biskupią celebrę, toby chyba stanowczo zalecały tjta wszelkich in­
nych mszach śpiewanych bez asysty, ludowi albo i sann*mu organiście śpiewać 
lingua wulgari. Dalej,  jeżeliby ywszjstkię msze śpiewane- uroczy ste bez asy ­
sty miały być uważano j a k o  prywatne,  w takim razie i msza solemnissiiutx ną 
Bote  Narodzeń^ i mszą lYielkogzwartkowa i Wielkosobotnia,  kieds na Glo­
ria wszystk'n się odzywają dzwony, a nawet Alleluja się,śpiewa; i msza Re­
zurekcyjna i msza na Hoże Ciało z okt-awą i usz&ljue inne, przy wystawieniu 
Sanrtissiini, pi zy proces,yach i u rotzystGŚojaoh odpustowych— wszystkie te msze 
najuroczystsze, ponieważ wszędzie na parafiach i w kościołach poza katedrą,  
odprawiają się w obecn\ch okolicznościach, dla braku,duchówieństwa,,. bez'ą?y- 
sty prawdziwych Iowjtów; wszystkie (o mszo wideo przoęie uroczysle, mnsia­
łyby, zaiazem być uważam-jako  ,prj ywalne,,. i śpjńw liturgiczny mialbj z nich 
być wykluczony a. natomiast miałby śpiewać zgodnymi, glosy lud, choćby 
ja k  | » m  takiein zgromadzeniu bywa, najróżnorodniejszy. A jeżaliby już tuk 
być miało, to zauważmy jeno, j akby  to dla szczuplej liczby pieśni wszystkim 
znanych i do uroczystości stosownych,^częstokroć treści i nastrój śpiewu nie 
zgadzały,.się zupełnie ze mszą i odmiennym czasem kościelnym; a pi żytom 
ileby t-o bj lo przerw w ,-plewie ludu, podczas takiej uroczystej mszy, i czy 
njg wyniknęłoby ztąd zamieszanie, wyczekiwanie i przeciąganie? Weźmy wy­
padek następujący: odprawia się msza śpiewana bez asysty, przy wystawie­
niu -%iąctissimi na Ilożi Ciało— jeżeli wiec będzie wyklmzony z niej śpiew 
liturgiczny ( /  powodu, zi jest. według niektórych liturgistów mszą prywatną),  
a natomiast lud wierny czynny hędzii b ia l  w nich ud/ia 1, śpiewając -sobie 
jak mu się spodoba— to celebra tak się przedstawi: śpiewa lud aż do Gloria, 
w .l$m oigajijjSta uważny zaprzestaje grać,  ,albo celebrans wyczekując nada­
remnie^; każe chłopi u Służącemu zadzwonić na znak, żeby ustali; jedni tedy 
milkną, pod czas,-.gdy niektóre pojedyncze glosy na kościele kończą strofę. 
Celebrans intonuje Gloria in e \ n d s i s — lud z organem kouty iinuje syv jj śpiew. 
Kapłan odmówi! Gloria, czeka aby lud p m s t a l ,  lecz ten kończy, co uwaźtt 
za potrzebne. Celebrans, śpicywa Domiuus rojąiscuin, następuj ą orneye, poczem 
lud znoyni z organem syvoje śpiewa. Na hece l’anis Angelorum, dla ludu 
przerywa, na Domin lis yobiscuimi Kwan-gfllie, Giodo— przerywa, na prefaeye 
przerwa,  na  konsekracyę i k/ylniesienie przerywa, na  Pa te r  noster p r zen ia ,  na 
oraeymóstatme przerwa; .doląojmiy do tego jeszcze przystanki za każdym r.izmn 
przv t. z. responsoryarh w ciągu całej mszy,--będziemy mieli przecudny, yv du­
chu ,,AA arszawskiego Przeglądu11, (bo yvzbraniam się go nazywać K a  t o 1 i ck i m) 
obraz mszy uroczystej. Dla ludu w śpieywie ciągle przetwwy i przeszkody, dla 
księdza częste wyczekiwanie, a dla organisty roztargnienia: boółatywiej dyry- 
gowaó.chórem p.od ręką,  niżeli coraz to śpiew na całym kościale wstizymy- 
wać i rozpoczyna-:. Zamiast wiec spokoju i skupienia pobożnego, sam. roz­
targnienia i cęiebra niepotrzebnie się przeciąga.

Już  to jedynieby się udał,  śpiew ludu podczas mszy czytanej, in con- 
cursu popali, gdy w niedziele lub świfta kaplau  nie może śpiewać sumy 
dla słabości, braku czasu, lub jakich innych powodóyy.

Jeżeli msze śpiewa ue w niedziele i śywięta.ęampopnll ctmcitrsit nie mają 
być uważane za uroczyste, tylko za. prywatne dla tego jedynie,  że bez asysty sic 
odprawiają,  to czyżby w przeciwstaywieniu do nich, msze spam me na iutencyę 
pry ywatnych osób, ale z asystą odpraywiane, nawet w dni poywszednie (jakto by- 
wa po miastach), kiedy $ufo(lme kilka  osob je s t w kościele, miały piż być uwa­
żane za uroczyste? Wreszcie z< mszami rokwhlneni i  śpiewanemi co robić? do 
jakiej kategoryi zaliczyć jeżeli się odprawiają asysta, yw kościele prawie pu­
stym? Albo jeżeli te s&njg msze żałobne śpiewane bywają bez asysty?  We­
dług teoryi autora ar tykułu,  przez niektórych liturgistów nm/a -pieyraiia nazy-
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wa- sir m eo tfiŁ ą  t y l k ) wtedy, gdy się odprawia z asystą, dla wyróżnienia 
takiej mszy od wszelkiej innej; yp praktyce j ednak  zdaniem naszem uro­
czystość m szy  śpiewanej, a nawet w pewnych razach «<£ćhej czytanej, zależy 
od wcale innych okoliczności, a mianowicie: od wystawienia Kajśw. Sakra­
mentu lub relik v. Krzyża św. i innych, od stopnia, hierarchicznego celebru­
jącego, od stopnia święta jaki się obchodzi, od sposplm uroczystego śpiewu, 
przyozdobienia i oświetlenia kościoła i ołtarza w wyjątkowych wypadkach, 
jak przy. pterwszij Komunii dzieci, przy ślubie, profesyi lub benedykcyi^o- 
dóv złotych, nareszcie i od zebrania lii nego ludu i t. p. ' l ak  więc nazy­
wam^ uroczysta mszą. zwykłą sumę parafialną, gdy biskup celebruje, lub1,gdy 
cibavit się odprawia we. czwartki zwyczajne cum twpątsitione Ssmi.

( ( ' .  (1. Pł ofjOSZC.;.

R Y S
/ / i s  t o n  y c z  \  o -  t e  o  n  e  t y c z  n y

S Y S  T E  M  L

C H O E A L K E G O

s k reś l i ł

Y)fs. IK ciz-im ie iz S fe m c c /ii .

( Oiąg dalszy).

W ! '3ysfein.i| gwidońskim hexacliordów jeden i ten sam ton oznaczano 
dwoma a nawet czasami trzema"sylabami,  o ozem przekonać się możemy na 
następującem zestawieniu wszystkich he.Yathordów g\\ idońskich:

v k a 1 a.
] To X i i c h o r d  t w - n r d y ------------- ----------------------------------------------------------

r  .A  U  -  G, D E  (1 G a ( U )  c d
11 lie  M l - Pa Sol L a

Hfifewjkufcjl / G D  P  - P  U Cl
n a tu r a ln y  | J J f  R,c J\[i .  J<\t g 0l  }M

e - f  ;/ uliwliMc d ej

I Iexachord miękki . 

l lexachord twardy . 

l lexachord naturalny

j F  C r f i  -  l

\ ‘f f t  I-le m i - P a  

f Ś  a  l . -

c d
Sol l a

c d e
Pa Sol La

Cł d e - f y  ~i
V t .Re 1 I i- lu t Sol L a

l l e \ac ho rd  mi, kki
I I D «- b c d
1 11 Ile M i- I h  S i l  t>h

I Ie \a rhord  twardv
| g a h - c d e 
\ f f t  Ile M 't-P a S o lL a
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czyli:

W Lc^acbordzie-’ 
nut u i ri 1 u y m

W he.Yacbordzic 
mięt kim

W lie sta cli ord zi o 
tw.i rd ym

r ( & {,)  = Sol F e Ut =  Sol, Re, Ut

A  (a a) L it ' ' M i Re =  L a, M i, Re

'' (h) ■i! i F a n =  F a  n ;

( ' ( a j )  = Ut V'-Sol Fa == l H, Sol, Fa

1) (d  d) = Ile L a Sol =  R e, L a , Sol

ii' (e e) = M i P w La =  M i, L a

F ( f )  = F a u t II -A CS

H  (h h j  = 11 o M i =  M i

Według tedy powyższego systemu tony następującej melodyi należa­
łoby oznaczyd w sposób taki:

* )  I) C  A  C I) E  I) C 1) I) C  I) F (i a  Cl F  (i a

■ ■ ■ B
r e  f a  r e  f a  r e  mi  r c  f;i i c ,  r e  f a  r e  n  r e  m i  r e  l i t  r *  mi

Dii o S d  1’a - p l i i m  c ł a  -  - m ń  -  - b a n t  al

F  E  O 1) l) E  F  E  F E  E  D a, (i a (i F  2  a O a  li a- , , m _ ■ i
E £ r 8 , _ - -1

n t  mi  f a  i ' e Te  Cii n t  mi  i i t  mi  mi  r e  mi  r e  mi  T e  l i t  r e  mi  r e  m i  f a  mi  

t e r  a d  a l  - - -  - t e - r u m :  S a u  - .......................................................... r t u s ,

I) a J> a  G a  (i  F  (■i a  b b a  ( i  a  (i F G a  (i a  b  a
r  r ż . _■ i _▲_4 ■ _■ i ■ —1 ■ - 1 l 1 | 1 . I i 1 1 ■ 1 r iL iV 1 f ♦ ■ ♦ * ■ “ ■ 1L > m T * ♦ 1 i i 4 1 1 1 1 j t 1

r e  mi  f a  mi  r e  mi  r e  n t  r e  mi  f a  mi  so l  f a  mi  r e  mi  r e  u t  re,  mi  . re  mi  fa mi  

S a n ....................................................................... c h i s ,  .San -  t-t lis.

System  liniow y z notacyą punktuwą.

Ju k  system uzwięków muzyc/nycli Ink i muzyczne pismo, któro dzi 
nutam i zowiemy, nie jes t  wynalazkiem pojedynczego człowieka lub narodu, 
lecz owocem organicznego rozwoju sztuki muzycznej. Rozmaite rodzaje uo- 
tacyi lnu/ycznej w szeregu wiekowy wyjaśniają stanowisko muzyki w danei 
epoce i jej stan u różnych ludów W ogóle notacya muzyczna stawała Sie

I D E  n a l e ż ą  d o  l i OAiachordi i  n a t u r a l n e g o .
* )  T o n y :  : O A  n a l e ż ą  d o  l i c \ a c h o r d u  t w a r d e g o .

| I ’ (i a  b  c  n a  loża.  d o  l i e . v a c l i u r d u  m i ę  Ki e g o .
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tera dokładniejszą,  im bardziej śpirw kształtował się we frazesowe formy 
i im bliższym był niejako plasneznego ustalenia, któreby pozwalało melodye 
obejmować wzrokiem.

» Greey ja k  i llebrajfcżyoy oznaczali pojedyncze dźwięki 'żaPpoinocą zgło­
sek alfabetu. Uoczas, czyli t rwanie dźwięku, określony był u nieli nie kształ­
tem liter (jako znaków muzycznych), lecz motrycznością (t,j. miarą) wieiszsb 
albo też szczególnym jakimś znakiem, dodanym do littry,  oznaczającej ton.

Gdy zaś do oznaczenia tonów coraz bogatszej skuli muzycznej zabrakło 
liter, wówczas odwracano ich pozyoyę, lub niooo zmieniano »ieh kształt,  do­
dając do nich kropki, haczyki, kółka,  ogonki lab gzygzaki.

Notaoya alfabetyoyna ut rzymała się- w praktyoó dość długo., bo aż do 
czasów w)kształcenia teoryi ineiisurnlnej, t. j. miarowej, w której trwanie 
każdego tonu melodyi (podzielonej na takty) ściśle już określać zaczęto. Gdy 
bowiem muzycy clirześciańscy inaczej technikę muzyki uprawiać zSczęli. oka­
zała się polizeba giufiezmgo ustalenia i uplastycznienia tonów melodyi za 
pomocą szczególny cli j akichś znaków. To 99$ wcześnie usilbwa.no wynalość 
pismo, któreby nietylko pojedyncze dźwięki, lecz i ogólny ton, czyli raczej1 
rysunek rmdodyi, jasno określa.

Jakąbdrogo doszła muzyka pod wzglądem graficznym do dzisiejszej per- 
fckcyi, zaraz zobaczymy.

a) N citm y, Ponieważ I lebrap zycy i Grecy byli pierwszymi wyznaw­
cami Clirystyanizimi, przeto zaraz na  początku v ieków clii zcśeiańskiidi. mówi 
\mbros'j widzimy, jak  p ie rwiastkk^pienu z Palestyny i Greeyi, j akby dwa 

potoki, zlewają.się i tacza jeden z drugim. Z żydowskiej muzyki chrześciau- 
ska  muzyka wzięta.7 świętość, a z greckiej sztuki piękność i kształt,  t. j. pe­
wne formy śpiewności, PZyti tak zwane M um y  *), które;  właśnie powstały 
z greckich przew aźnie liier, w najrozmaitszy! sposób kreślonych i przekształ­
canych, o czem przed ‘chwilą mówili my.

N eum y  tedy, były to pew ne znaki haczykowate,  proste i krzywe, k tó­
rymi najwięcej oznaczano rysunek melodii,  oraz są najpiiinvotnjejszą formą 
nutowego pisma.

Wszakże 'n e im y , które nazviva.no także 'm tm  m m le s  (znaki używalne), 
tylko biegłym śpiewakom oddawały usługę, ■gdyż swym rozmaitym kształ­
tem przypomniały i wskazywały,  jak pochwycić należycie i wykonać stoso­
wnie do zachowanej t r ady c j i  i zwyczaju śpięwania ■ znaną już powszechnie 
melodye—słowem w sposób obrazowy dla oka przedstawiały jej całość*'").

(c. .1, II.).

U T C f t A T U f t A J  K W I T K A ,
--------- cgD---------

Alt, J. W Vkspevue (le TJomhtieu Hesmreetmris O. N. Oh. K t o t y i c c  liihić p i ę kn e  
uifeszpory na  uroozyśt? W i e l k a n o c n ą .  c al e  z a n t y  (ona m i  i p s a l m a m i ,  niecli  się p ośp i eszy  
26 d p r o w a  l że ni em "tejpkompozyi  i i. ' 0 'war tośc i  k o m p o z y c j i  nie  m a  i;t> mówić .  Dość.  
g d y  d o d a m y ,  iz d z i e lą  j iowyż.sze s k ł a d a j ą  f al s i ibonloni  a u to r ów .  Vi t tor i a .  Z: \eha-

*hi. Z g r e e k ’ .‘g o  n e m u a — z n a k .
**> J a k i e  pl r l ći  v.i(‘l,i’nv neumi/  p r z y b r a ł y  f o r m y ,  jak Si.; k s z t a ł t o w a  1 y , o r a z  j uk  

.je n a z y w a n o ,  i f i i tTCMijąciych mq tein o d s y ł a m y  do  „ M a g i s t e r  r l n . r a l i s u ks.  H l l i o r l a ,  g d z i e  
m.  ku li cu p o d a n e  s ą  t a b l i c e  n.  ain.'nv W . l irOiiol .Zgicznr in p o r z ą d k u .
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r i i s ,  Oima,  Yi ar la na  i ż t a sp o cz ąw s zy \ ,o d  . .De us  in A d i u t o r i u m 11 aż  do , rD o m i n u s  
dot  nobi s  s u  sum p a e c n r  w s z y s t k o  po, p o r z ą d k u  j e s t  p o d a n a  i p i ęk n ie  s l i a r n i on i zo -  
wa n o ,  Ce n a  p a r t .  1 mr . ;  gł .  po 2 0  fon. W y d .  F r ,  P u s t o t  w Regens bur gu . i ,

Hermann Baue^le rOp. 8 .  Jfissa A vq  Reghui Caelonim. Z a ł e m a t  do m s z y  
tej  p o s ł u ż y ł a ś  autorow i j a n t y f o n a  do Ma tk i  Boskiej  „ A r o  R e g i n a  Oa el or r .m. 1' OruF 
do j e s t  po mi ni ę t e .  K o m p o z y t o r o w i e  n a jw i ę c e j  m a j ą  k ło po t u  w t e d y . gdy t e k s m  
j e s t  dużo.  m y ś l i  z a ś  k o m p o z y t o r s k i e j  mało.  . .Credo-11 we  m s z y  k a żd e j ,  to t w a r d y
dl a  m u z y k ó w  do z g r y z i e n i a  orzeel i .  W i e l u  też j e  o p u s z az a .

P o m i e ś c i ł  B a ue r l e  l i a r m o n i z u w a n e  et incar/tcUus i t f  z u w a g ą ,  iż je, n a l e ż y  ś p i e ­
w a ć  7 . .Credo '1 p o d ł u g  s po s o b u  Ul  z ( i r a d u a l u  R z y m s k i e g o ,  w t o nae yi  Es., C a ła  m s z a

j e s t  p i s a n ą ,  w tonie  oś/ltir. H a r m o n i z a c j a  p i ęk n a .  Cona p a r t y c j i  l  mr. :  glosy 
po 15  fon. Dó wy k o n a n i a  t r z e b a  u ż y ć  c h ó r u  - j -g tns owe go  m i e s z a n e g o  bez o r g a ­
nu.  Y, y d a w e ą  j e s t  L. .Sc.liwann z Dus se ldor fu .

Joh Plag. Op. s i l .  Ulissn in homyrem Sm Apollinar/s, na c z t e r o g ł o s o w e  m i e ­
s z a n y  c hór ,  z o r k i e s t r ą  i n s t r u m e n t ó w  d ę t y c h  i o r g a n e m  m l libitum. M s z a  h u cz na .
Uł oż on a  z t a l en te m.  P r z y  wy k o n a n i u  w s z a k ż e  t r z e b a  z w r a c a ć  u w a g o  na  r y t m.  
Cona  p a r t .  2  mr .  5 0  f.; . g ł os y  po 2 5  fen.  WyMai ia  w Dus se ldor f i e  u S e h w a n n a .

Franz Buning. Op. I. Missa iii honorem .'Beotae M arinę  17rgt.iis. mv,cz t er y
mięsizane g ł o sy .  Ms z a  o p r a c o w a n a  I j es t  k o n t r a p u n k t y c z n i e  bez o r g a n u .  Piorws-ze 
A gnus De! nalBży p o w t ó r z y ć  d w a  r a zy .  Cena p *r t .  0 mr .  5 0  f. W y d a n a  p r zez  
S e h w a n n a  w Dusse ldor f i e .

P. Piel Op. 88-  %esse zu  Ehren des hl. Apostola M nthias, narol iór  m i e s z a n y  
czterogłosiowąy z o r g a n e m .  Z n a k o m i t y  o r g a n i s t a  w bażdoj  swe j  k o m p o z y c j i ,  j eże l i  
u ż y w a  a k o m p a n i a m e n t u  organowego, {Ssy i i iu  to 1 -z c a l a  u m i e j ę t n o ś c i ą  i t a l e n t o m ;  więcej  
n a w e t  zwi .aicająe u w a g ę  na  p a r t y ę  o r g a n o w ą . n i ż  n a - g f o s y .  Ms z a  t a  j e s t  p i ęk n ą .  
U m i e j ę t n o ś ć  k o n t r a p u n k t u  j e s t  w y z y s k a n ą  w n a j d r o b n i e j s z y c h  n a w e t  s z c z e g ó ­
ł ac h .  Gloria p e ł ne  e fek t u,  n e n a  p a r t .  2 m a r .  5 0  fen.:  gło-sy po 2 5  fen.  N a k ł a d  
S e h w a n n a  w Dus se ldor f i e .

Hubert Kle:n. Dp. 1. .Uesae<zn EInom der heiligen Agatka, yisl t r i y  g lo sy  m ę- 
ski e ,  bez o r g a n u .  Ms za  j e s t  bez Qr0i>. J a k  zastosowa^Ułj teorGtyejsne w adomośei  
w  p r a k t y a e  m u z y c z n e j ,  p o u c z y ć  może  p i ęk n i e  H u b e r t  Klein,  w s w e m  p i e r ws zo m 
dziele.  Dla  dh ór ów,  k tó r e  p i e r w s z e  t rudności '  t e c hn i cz ne ,  p ok o n a ł y ,  z a l e e a m y  ta 
mszę .  W  t o n a c j i  g dar. N a j w y ż s z y  d ź wi ęk  s i ę g a  do gr. C e n a  p a r t .  L m.;  ;*»ł. 
p o  15  fon.  W y d a n a  j e s t  w D us s e l d o r f i e ,  p rz ez  S e h w a n n a .

Msze na 3 głosy mgskie, średniej trudności.

186.  P i ' 1, P.  op.  2 5 .  M issa in koń. S Ś .  Gordis Jean.
M s z a  wą yn j żn i aj ąea  s i ę  z pośród i n n y c h  k o m p o z y c j i  P i e l a .  Można  
j ą  i n a  t r z y  ch łop i ęca ,  r e s p .  k ob i ec e  ś p i e w a ć  g ł o sy .  Cena  p a r t .  1 ni.
5 0  f.: 3 [gl. po 2 5  fen.:  p a r t y a  o r g a n o w a  5 0 .  fen.  W y d .  S c h w a n n
Dus se ldo r f .  Organ.

187 .  Piel ,  P.  Op.  6 2 .  'leitse z/t Ehren der seiif/ston Opttn/smulter Mar/O. (^Msza
kil  ezći  Na j św.  Matki  Bożej  Maryi  I.
.Msza ta l epie j  się  w y d a j e ,  g d y  p r z e z  glosy'  ż eń s k i e  b y w a  ś p i e w a n ą .  
S ł u c h a  się  j e j  z p r z y j e m n o ś c i ą .  Cena  pJuł .  2 ftp; g ł os y  po fen.  
W y d ,  Sc l iw an n.  Dus se ldor f .  Organ.
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1 8 8 .  P l a g .  J .  Op,  2.  Mi.ssa iii hon. r,S. Jonnnis liaptistae.
M s z a  n i e p o z b a w i o n a  s t r o n  p i ę k n y c h .  IV n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  b r a k  
r y t m i k i  p r a w i d ł o w e j .  Ce n a  pa r t .  ] m.  4 0  f.: g'l. po 2 0  fen.  YTyd:
H.  P a w e ł e k .  R e g e n s b u r g i  >

1 8 9 -  'Schi  Idknecl i t .  Jo.s._ŁOp. 5.  Miissa ik landem  et adom tionem  S S .  Cordis Jesit.
P o  tej  p i ęk ne j  m s z y  t r z e b a  k on i ec zn i e  p o s i a d ać  w clitir-ze ł adn e ,  m i ­
le, d ź w i ęc z n e  g l o s y  t en o ro we .  Lepie j  się  w y d a j e ,  gd y j e s t  ś p i e w a n ą  
o pól  t onu  wy ż e j .  ( fena pa r t .  i g-1. 1 mr .  5 0  fon. W yd.  Pr .  P u s to t .  
Regensburg', i Organ.

100 .  S t e in ,  Jos .  Op.  2 0 .  Mi$srt. b e e u is in  hlm. S. Antonii.
N a  t r z y  g l o s y  d o br z e  k o m p o n o w a ć  j e s t  r z e c z ą  n i e ł a t w ą .  P r z y t e m
r z a d k o  g d z ie  c h ó r  mę sk i  lubi  ś p i e w a ć ,  n a  t r z y  g ł osy ;  j u z  to d l a t e ­
go,  że nie  s ł y c h a ć  pe tnogo  akor du  j uż  toż d l a  tego,  że t r z y g ł o s p w a  
k o m p o z y o y a  d l a  p oc z ą t k u j ą e . y c h  z w y k l e  p r z ez nac za ną ,  b y w a .  Ste in  
w s z a k ż f  t ak  p i ęk n i e  i ł a t w o  k o m p o n o w a ć  umie .  że ani  na  z b y t n i e  ł a ­
two śc i ,  ani  n a  s u c h ą  d ź wi ęc zn oś ć  n i k t  s k a r ż y ć  s i ę  nie  będzie:  Cena
p a r t y c j i  i g łosu  1 mr .  $ 0  fen.  Za k ażde  Osiem gł .  2 5  l en .  Y\ vd.
Bij hm.  ' ug . s ł mr g .

  _

ROZMAITOŚCI.

Przyczynek do podniesienia muzyki kościelnej. 0!1 c z a s u  reformy m u ­
z y k i  k ośc ie l ne j  w k r a j u  n a s z y m  n a p r a w d ę  sp or o  j u ż  z r ohiono.

M a m y  jużM dz-ięki Bogt f  kośc i oły .  g d z ie  r o z b r z m i e w a j ą  p i e n i a  k l a s y c z n e ;  
z a s ł u g a  to nusz agp’ d u c h o w i e ń s t w a  i t y c h  w s z y s t k i c h ,  co m i ł u j ą  ś p i e w  kośe f el ny .  
A  ni e  t y lk o  po m i a s t a c h ,  a le  i po w s i a c h  i n t e r e ś u j ą  się  b a r d z o  tein,  a b y  p o ­
d ł u g  n o w y c h  z a s a d  ś p i e w a ć  i g r a ć .  Na p rz ód  njff.ifią to rz.eczy n o w e ,  j e d n o  
s t a r e ,  lecz  t ak  z a p o m n i a n e  w k r a j u  n a s z y m  o p r a w d z i w e j  muzyce^n-źe dziśfSt t j -  
r e  z a s a d y ,  z o w i ą  n o we mi .  I n n a  k w e s t y a  n a s u n i e c i e  na m n a u c z y ,  gdyr p o s t a ­
w i m y  sob i e  p y t a n i e ; 1 c z y  po z a p r o w a d z e n i u  re formyr w m u z y c e  kośc ie l ne j  dosfjć 
j u z  m a m y  i c z y  w a r t o  może  s p o c z ą ć  po t.oj p r a c y ?  S t a w i a m y  to p y t a n i e  dla 
tego.  że j u ż  sp or o  m a m y  m i e j s c ,  g d z ie  ś p i e w  k o śc i e l n y  w p r o w a d z o n o ,  a  s ą  
i t a k i e  k oś c io ł y  g dz ie  i*śpiew l i t u r g i c z n y  d opi er o w pro jekc ie .  W  t y c h  r a z a c h  
w s z ę d z i e  z a u w a ż y ć  się  d a j e  n i e d o s t a t e c z n e  g r u n t o w n e  w y s t u d y o w a n i e  u t w o r ó w  
k o ś e i e l n o - m u z y e z n y e l i  i b r a k  c i ą g ł e j  p r a c y  n a d  u d o s k o n a l e n i e m  się w nu i zy će .  
P e w n ą - j e s t  j e d n a k  r z e c z ą ,  że do t ąd  m u z y k a  k o śc i e l n a  nie  bę dz i e  n a  w ł a ś c i w y m  
s t o p n i u  r o zw oj u ,  dopóki  g r u n t o w n i e  jo j  nie p oz n am y .

R z u ć m y  oki em n a  p r a c ę  n a s z ą  ni - f -niwie  k o ś e i e l n o - m u z y c z n e j .  \ Y y k o n y -  
w u j ą  msze: ,churału, fy .  g d z i e i nd z i e j  g r a  Organ p r z y  n a b o ż e ń s t w i e ,  j e d n i  d r u g i m  
u k a z u j ą  s ł a b e  s t r o n y  w muzyce , ,  a  j e d n a k  w tern w s z y s t k i e m ,  naprawd. ę , (tspOro 
d y l e t a n t y z m u .

przód,  dodatkowej ,  n a b o ż e ń s t w o  o d ś p i e w y w a n e  b y w a  n i e j ed n os ta jn ie ,  a .-są 
p r z eę ie ż  dzia-ła d ą ż ą a e  do o m a w i a n e g o  u j e d n o s t a j n i e n i a .  N a j l e p s z y m  p o d r ę c z n i ­
ki em w k r a j u  n a s z y m  d l a  p i eśni  p ob o ż n y c h ,  g o r z k i c h  żal i  i i n n y c h  mtdodyj .  
j e s t  „ śp iew nil ks.  Moczy uskii igfo. jg P r z y  nauoo  k a t e c h i z m u  w porzt* l e tnie j  m o ­
ż n a  z a o p a t r z y ć  d z i a t w ę  w p o w y ż s z y  ś p i e w n i k  i p o m a ł u  u c z y ć  j e  p iosni  poboż-
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njrcB; doświaflozeii i te u c zy ,  -źąiytą drogą.  n a j ł a t w i e j  u j e d n o s t a j n i ć  t ek s t ,  melot lyo 
i r y t m.  Dziecko,  k i i r e  u m i e  c zy t a ć ;  to będzi e  ś p i e w a ł o  z k s i ą żk i ,  a  nie  c z y t a -  
j ii&e b ę d ą  p o w t a r z a ł y  %.a d r h g i e m i  n a  patnię' (t  T u  o r g a n i s t a  w p r z e r w i e  p ó ł g o­
dz inne j  z n a k o m i c i e  może z a s t ą p i ć  k s i ę d z a  ka te ch e tę ,  k t ó ry  z m ę c z o n y  w y k ł a d e m ,  
spocsznieł i nie  t r a s ą #  c za s u ,  u r o z m a i i i  dz ie c i om n a u k ę .  P r / y t e m  p i eś a i  Ifriśfcio- 
l a  i -naszbgt i  s ą  t ak  p iękne ,  a  p r a w d y  d o g m a t y c z n e  i monalne  t ak boga te ,  że 
w a r t o  nad t ą ’ pM;zyą ś w i ę t ą  p o p r a c o w a ć  i we w łaś  ci w'Jn j ą  spostfb m ł o d e m u  po­
ko l en iu  p r z y s w o i ć .  Lud nasz ,  j a k  i w s z y s c y  s ł ow i a n i e ,  m a  zdolnośc i  m u z y c z n e  
i bez ś p i e w u  obe jś ć  s ię  p r a w i e  nie może;  z a z w y c z a j ,  co m a potl r ę k ą  to ś p i e ­
wa .  Otóż p o ż ą d a n ą  j o ś t  rztTezą poda ć  mu  taki  obf i ty  mate . rya ł  z a w a r t y  w p i e­
ś n i a c h  K o ś c i o ł a  na sz eg o .

1 ' S ł y c h a ć  g l o sy  d ow od z ąc e ,  że m u z y k a  l i t u r g i c z n a  m a  c h a r a k t e r  s m u ­
tny ,  ćiąg-le .ih l ,  ‘a- r z a d k o  D u r. T y m c z a s e m  nie j e s t  to Mol .  a l e  u t w ó r  n a ­
p i s a n y  w t on ad y i  d o ry c k i e j  ł ub  f r y g i j s k i e j  i im.  ii g d y  się  n i e f z n a  wz ni os ł eg o 
c h a r a k t e r u  d i a t on i i ,  i ,rudno z r o z u m i e ć  i w y k d n a ć  n a le ż y c i e  o dp owi edn io  d a n y  
u twór .  U s k a r ż a j ą  się, '  ż'ć ś p i e w  c h ó r a l n y , -Tndi rótonny.  p o p r a c u j m y  ty lko nad n im.  
a  zobaczymy' , '  że w m i a r ę  tesfir, im ba rdz i e j  -zrozumiemy'  z n ac z e n i e  w y r a z ó w ,  
c h a r a k t e r  cahfgó m o t y w u  i oddamy’ o dpo wi ed ni o  r y t m .  ś p i ew ten w s p a n i a l e  w y ­
k o n a m y .  N a w e t  p om ię d zy  z n a w c a m i  m u z \ ’ki k ośc i el ne j  s ą  t acy  którzy’ c a ł o ­
ści  ś p i e w u  l i t u r g i c z n e g o  n io z n a j ą .  S i l f e g l  m o ż n a  n i e r a z  z dan ia :  a  c z y ż  rfif)- 
z l i w ą  j e s t  r ze cz ą  ś p i e w a ć  bez o r g a n u ?  toć p r z e e i e T ^ i p i e w  z a  s ł a b y .  1 z t ąd  w y ­
p r o w a d z a j ą  w ni o s e k ,  iż t r z e b a  g r a ć  n a  o r g a n i e ,  c hoćby  u t w ó r  byt  a  „ e a p e ł l a , ' 1 
bo i nacze j  nie. bodzie  s ł y c h a ć  Chóru.  Łh-two z r o zu m ie ć ,  eo z t ą d  z a  n a s t ę p s t w a :  
s ł y c h a ć  t y l ko  j e d n e  s o p r a n y  i basy’ w w y s o k i c h  t onac h:  c z a s e m  z u p e ł n i e  nie
s ł y c h a ć ,  g d y  o r g a n  .gira m o o m v  M a  sit: rOzumieć.  -że ó z a c h o w a n i u  d y n a m i k i
w t a k i m u t w o r z e  i w y k o n a n i u .  n i e m a  co mówić.

Na  c h ó r ze  z na j omy’ luli ko l eg a  o r g a n i s t y ,  n i e m a j ą e y  w yk sz t a - ł e fn ia  
m u z y c z n e g o ,  pros i  o pozw( | l enic  za.granvia,iua.j o r g a n a c h  luli t owa rzy  s z e n i a  do 
ś p i e w u  l udo we go  i t a k o w e  ' o t r z y m u j e .  Cep, się  w t e d y  dzieje, ,  t r u d n o  o p i j a ć ;  
p r z y k r o  t e m b a r d z l e j ,  boć na  ko nc er c ie  l ad a  k omu nie d a d z ą  sio p o p i s y w a ć ,  a wo-  
bęff N a j ś w .  N a k r a p i e u t u  i t a k i e  lyzęezy s ję , ( l z ie ją .  'To z aś  d o s y ć  częs to  sic  z d a r z ą  
pó świą ty nia #! )  n a s z y c h .  F r z y o z y n a  zaś  z łego w d y l e t a n t y z m i e .

( i dy  c h ó r  ć w i c z y  r z ec z y  piękno,^ kośc i el ne ,  z n a j d z i e  się  k t oś  eo powi e ,  
,.to t r u d n e  b a r d z o “ iu d r u g i  d o d a — i„i nie ba r dz o  l u d n e , “ możol iy coś i n ne go  
z a ś p i e w a ć .  I ws zys cy ’ padl i ją  o f i a r ą  swego,  d y l e t a n t y / m u ;  g d y ż  s ą d z ą  o tyel i  
rzeC-zacli t ak .  j a k  c z ł o wi ek  c i e m n y  o k o l o r ac h .  M o t y w y  kośc ie l ne  to m a j ą  do 
s i ebie ,  tże n i g d y  nie sfl c k l i w y m i ,  ś w i a t o w y m i ,  i n n y m  j ę z y k i e m  przemawicająiae 
do ś p i e w a k ó w  niz u t w o r y  t e a t r a l n e  w y k o n y w a n e  w kościo-tdeli n a s z y c h .  Ogień 
i woda  r a z e m  z g o d / i ć  się  nie mog ą.  N a d t o? * t ak a  n a u k a  c i ą g l e  u r y w a n a .  zmęczy 
w k o ń c u  ś p i e w a k a ;  j e d n ą  m s z ę ,»d o b r ą  w y ć w i c z m y  i ś p i e w a j m y ’ z pob ożnośc ią ,  
d r u g a  przy’ pomocy’ Bożej  ł a t w o  pójdz ie .  C z y t a m y  o j e d i m n  fi lozofie,  k t ó r y  miał  
w swej  p r a e o w n i  k i l k a  robót  z a c z ę t y c h ;  dużo  co p r a w d a  n ap i s a ł .  aJe n ie ra z  sam 
sobie  p r z u cz y ł  w swoici i  p i s m a c o  i to c zego  dz is ia j  g o r ą c o  broni ł ,  j u t r o  s t a -  
nowozo po t ęp i a ł .  P r z y c z y n ą  togo n i e ł a du  b y ł  b r ak  p o rz ą d k u .

Nadt o n t ó i i w a  się n am j e s z c z e  j e d n a  u w a g a ,  że n ie r az  i p a r a f i a n i e  nie-  
b a rd zo  z ad owo le ni  ze z m i a n y  ś p i owu  i m u z y k i  na i liflrai*. W o d t u g  ogól nego 
z d a n i a  m u z y k ó w ,  re for ma  n a j l e p ie j  się  p r z y j m u j e ,  gdy p om a l e ń k u  j e s t  w p r o w a ­
d z a n ą .  Niech pp.  o r g a n i ś c i  s p r ó b u j ą  n a u c z y ć  ' .swoich ś p i e w a k ó w  np.  \ s p o r g e s  nn- 
i igply j u ż  p o p r a w n i e  ś p i e w a j ą .  w i k o n a ć  w kościele:  puczem powol i ,  choćby eo 
mi es i ą c  1 p r ow a d z a n a  coś nowego ,  a  Staro usuwać-;  t ak  o s t ró ż u . e  w p r o a d  zono 
r z ec z y  n ikogo  ni" r a ż ą .  a po ma łu  p r z y z w y c z a j ą  p a r a f i a n  do m u z y k i  p r a w d z i ­
wi e  ko . ic ie l mj  i w y d a d z ą  ohl i te p l ony .  W  ten sposób,  n a w e t  powol i  r e fo r ma
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się  u s t a l i  i s t a n i e  odr nz u  na p e w n y m  . mOcnym g r u n c i e :  w s z a k  i n a  św ie c ie
nie  i nacze j  s i ę  dz ie je ,  d esz cz  ł a g o d n y  d a je  więcej  k o r z yś c i  niż  n a g ł a  u l ewa .

> •Co się  t y c z y  mel odyj  g r c g o r y b n s k i c l i .  to wiedzieć)  w y p a d a ,  że j a k  dom 
stoi  na:  podwal i i r t e ,  t ak  c a ł a  m u z y k a  Kościo ła  -opiera  się  na  c h ó r a l n y c h  melo-  
dyacl i  i k t ó r y  ntwtkr n i e m a ■ \ślad£i'v fftgo Bosikidgoi śpiew u. nie  może  b y ć  n a z w a ­
ny .  w śc i s ł em s - ło wa i t ego Pz nac ł i en iu  u t w o r e m  ko śc i e l n ym .  Ni ed os yć  ■ wi ęc  po-  
z n a ć r o s i e m  t o n ą c e j  kościelny cli. a le  trzebił '  powol i  u c z y ć  się w y m a w i a n i a ,  1110- 
d u l a c y i ,  r y n n u ,  bo i nac ze j  m u z y k i e m  d o b r y m  n i g d y  się nie będzie.  k o ć  n a j ­
w a ż n i e j s z a ,  g d y  p r z y k ł a d  z g ó r y  idzie:  ś p i e w a c y  w i d z ą c  tże  or.g;aiii.;tay ś l ę ćz y  
n a d  m u z y k ą  ; koc ha  tm ś w i ę t ą  s z tuk ę ,  w t e d y  i Oni z e c h c ą  n a ś l a d o w a ć  •»jeg'CH 
i na p r ó b a c h  b ę dą  p o w a ż n i e  się  z a c h o w y w a l i  i z b o ga ca l i  s w o j e  w i a d om oś c i  od 
o r g an bs ty  d y r y g e n t a .  . N aj p i ęk ni e j szy m,  a  racze j  n a j p r z y j e m n i e j s z y m  r o d za je m 
ś p i e w u  na  g łosy  jest- polifonia..

\ l ekoui f iCzni c  o r g a n i s t ą  mus i  by*Ć k o m p o zy t o r e m ,  a le p o t r z e b a  by d a n y  u t w ó r  
g r u n t o w n i e  p r z e s t u d y o w a l  n i e t y l ko  ogól nie  aAfel w n a j d r o b n i e j s z y c h  sz cz eg ó ła c h .  
P o w i n i e n  więc  p a r t y ę  k t ó ł e g o  g ło su  z n a ć  d osk on a le  i o całości  mieć  jasne* i p o j ę ­
cie,  . ' gdyż  d o b r y  d y r y g e n t  ij*est d u s z ą  ś p i e w u .  U t w o r y  te mat o w y k o n y w a j ą ,  bo 
s ą  to r zec zy  t r u d n e .  SjWtil p r a c a  ze ś p i e w a k a m i ,  k t ó r z y  e z ę s l o  Są m a t e r y a l e m  
s u r o w y m  j e s t  b a r dzo  mo zo l ną  j e ś l i  o p i e r a  się  na s a m e m  t y l ko  w b i ja n i u  do g f nwy  
r z e c z o n y c h  utwmrów Nie wigle  ware.i  s ą  . t a cy  ś p h - w ac y .  k t ó r zy  ś p i e w a ć  m o g ą  
z pa mi ęc i .  T r z e b a  wi ęc  ś p i e w a k a  na p r óba oh  częs t o w y p y t y w a ć  o n a z w y  l i ter ,  
i n t e r w a l e ,  ą i t t g a r n i c i  go z a p a l  do p r a c y  nad ś p i e w e m ,  g d y  z o b ac z y  te m ą d r ą  
i p i ęk n ą  b u d o w ę ^ b a r m o n i i  i mel odyi  kośfl ielnoj .  P i ę kną ,  z a d a n i e  ma  o r g a n i s t a  
wr tej p r a e y  i\Ia on na dt o  g r ą  na  o r g a n a c h  u s p o s a b i a ć .,,,s e rca  s ł u c h a c z y  do 
m o d l i t w y .  - \by ten cel  o s i ą g n ą ć ,  t r ze b a  z a p a n o w a ć . , p a d  i n s t r u m e n t e m  t. j .  w y ­
r obi ć  w s ob i ą ,  d o b r ą  t e c h n i k ę ,  g r a ć  w z o r y  o p a l c o w a n e .  o t a k c i e  p a m i ę t a ć ,  u c z u c i e  
p i ękna  .-zachowatt,  a w t e d y  p a r a d a  z ad o w o l o n ą  będzie  z o g g a n i s t y ,  z n a j ą c e g o  s w ą  
. - .pecyalność.  S ł owe m,  pp.  o r g a n i ś c i ,  m i ł o . ś nhy  m u z y k i  k ośc ie l ne j ,  s p r o b ó j e i e  p r a ­
cował y us t aw ;czni e,  w y t r w a l e  nad  ś p i e w e m  kośc i el nym, ,  nad  temi  buskiemu me-  
l odyami ,  a p ewno .  żie; P a n  Bóg,  n a g r o d z i  wa m tę prac-c tu  na z iemi  i k jp d yś  
v niebie .  ’ K s ,  J . P.

L ist do Redakuyi. Poz wo l i  S z a n o w n y  K s i ą dz  R e d a k t o r . -vŻe mu p r z eś l ą  
w y r a z y  w y s o k i e g o  o b u r z e n i a  z po wo du  a r t y k u ł u  .deszcze  s t ówk  ) 0 . ś p i e w i e  
w  o s t a t n i m  n - r z e  . P r z e g l  ŁOTil .  , k t n r y  n i e w ą t p l i w i e  s p o t k a  się  z należm-ni  
s k a r c e n i e m  nie  p o l em i ką ,  bo n a  n i ą  n i o Zz a s t u g u j e .  Br ak  logiki  i n i ed o w a r z o -  
n o s f f  m ł o d z i e ń c z a  t ak  w n i m u d e r z a j ą ,  żo r z e c z y w  śc ie  śt i i je się p r a w d o p o d o b -  
n em.  że t ak  m o g ą  p i s a ć  t y l ko  s i e d z ą cy  jeszcze,  na  ł a w i e  s z ko l ne j  n ie l i cz ąc y  
się  z so bą  p an o wi e .  C i e k a w y m  też Czy f a k t y c z n i e  a u t o r  t y c h  s ł ów j e s t  j e ­
szcze,  s t u d e n t e m  akad eid i i  d u c h o w n e j .  Bydoby tt> d owo de m b y n a j m n i e j  nic  j e g o  
l ogik i  i w ie dzy ,  a le  wy sok i e j  z a r o z u m i a ł o ś c i  i a r o g a n c j i .  Z a r o z u m i a ł o ś c i  bo­
wi e m p o t r z e b a , ' a b y  w ą l o ? v c V p r z e c i w  j a s n y m  dowodom n a ci ąg mn iem i sof i / .mal a-  
mi ,  ż eby  w y s t ę p o w a ć  pr eooiw t ak i e j  p owa gi  z d an i u ,  j a k ą  j e s t  c z c i g o d n y  a u t o r  
d r u k u j ą c e j  się  L i t u rg i i .  Ze, - ' . .Przegl .  K a t o l i c k i "  pod obne"g łups twa : * p o m i es zc za ,  
o w s z e m  f f l  e l u k u b r a c y e  t f r a i  k s i ę ż y  za d e c y d u j ą c e  u w a ż a ,  to n a l  nie  dż iwi ,  bo 
j u ż  ] i r zy z wy óz a i l i ś n iy  siffif w idz ie ć  w nim wor ek  s z m a c i a r z a ,  w kfóreni  w s z y s l k o  
zństieM  można ,  n | ć  m i i H  w s z a k ż e ' j e s t  w s t r ę t n y m .  ZrOSztą,  nie m o ż n a  p r z y p u -  
ścić,.  ż eb y z n a l a z ł  »ie'kt£>, eoby z d a n i u  j f e o  ufat .  N i e t a k t e m  swoim," z d y s k r e -  
d i t ow a t  s i ę  s a m  ba r dz o .  JCi. ‘S . / '.

Petersburg... Cześć gorliw ej pracy kapłańskiej, . lentem we ws i  u chor ego ,  
przed u d z i e le n i em  W i a t y k u  z a c z y n a m  m ó wi ć  „ O o n f i t e r p “ , w tąm ktoś  mię  p o d ­
c h w y c ą  i k o n t y n u j e :  . , Del* o i n n i p o t c n t i M j t c .  N a t u r a l n i e  nie p r z e r y w a m ,  lecz 
o ws z e m  s a m  od niego tej p r z y s ł u g i  ż ąd a m .
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P d udz id l en iu  c h o r e m u  Sw,  S a k r a m e n t ó w ,  p o n i e w a ż  p o d o b n a  p r z y s ł u g a  
r z a d k o  mi sic  z d a r z a ,  z w r a c a m  sic do o be cn y cn  i mówić:  . .b ar dzo  mi s i u  podo­
bało,  ż łykr taś  z w a s  odmówi ł  Conl i t edr . 1' To j a ,  p r os zę  o j ca ,  o d z y w a  się  Czło­
wiek l a t  dO- s tu .  bo u n a s  t ak  k s i ę ża  n a u c z a j ą . — , ,A skądze< to w y  j e s t e ś c i e  — 
z a p y t u j ę .  — ,,Z S y p i n ,  z par af i j  L u b i e l s k i c j " ( d y e c e z y a  1’ł o c k a ) — o d p o w i a d a  mi 
ów z a c i e k a w i o n y  ministrai!t»,  J a n  Ol sz ewsk i .  , ,U nich t a m  odzy w aj a ' s ic  n a p r a e -  
mi a i Mgdósy  o b e c n y c h  n a s z y c h  p a r a l i a n .  Ks iężS b a r d z o  wi e ln  d o b r y c h  rz tmzy 
s |wych pa ra f ian  p on a uc za l i  to, co g d z i e i nd z i e j  w  niej lziele p o d e z a w ■ p okr op i en ia  
k s i ą dz  z organistami to w Lubielus c a ł y  kośc ió ł  śp i ewa :  n i e s z p o r y  r ó w n i e ż  w s z y -  
sejw w r a z  z o r g a n i s t ą  po ł ac i n i e  . śp i ewa j ą : . ' t ak  t a m  p i ęk ni e  n a b o ż e ń s t w o  się  od­
praw ia, j a k b y  w j a k i m  c u d o w n e m  mi e j sc n l  A n a  dowód j i rawdz i  wo.ści o p o w i a ­
da n i a ,  Ol sz e ws ki  w y j ą ł  z k i es zen i  k s i ą ż e c z k ę  z ł ac i / i sk un n i  n i es z j io r ami  i rzokl :  
, u  na s  w p ar af i i  k a ż d y  t a k ą  k s i ą ż e c z k ę  p o s i a d a . "

P i ę kn e  to świadectwu),  j a k i e  d a j ą  o g o r l i w e j  p r a c y  k a p ł a ń s k i e j ,  z w ł a s z c z a  
okoto p o d n i es i e n i a  ś p i e w u  kośc ie l neg o L u b i e l s c y  i o b c y  p a ra f i a n i e ,  n a le ż y  się 
p rz ed e ws z ys t .k ie m m i e j s c o w e m u  w i k a i ę u s z o w i  kJs. W inc fn i t e mu  J a ź w i n s k i e i n n .  j a k  
r ó w ni e ż  i sz .  p r o b o sz cz o wi  ks.  Józe fowi  D mo c h o w sk i e m u .  Ku. P. B . z li.

IKH0respcrLd.en.c3re:

Z Sędziejowic.
DzAoń 2 5  G r u d n i a  n i e d a w n o  u b ie g ł e go  roku .  obud zi ł  n i e o p i s a n ą  t ę s k no tę  

w sespfcf? wi e l u  j ieraJian 'Sęd/ . iojow i ekieb ,  s z cz e g ó l n i e j  ż a ś  c ln in i  ś p i e w a k ó w  db 
k t ó r y ch  gk on a  m a m  s z c zę ś c i e  na leżeć .  Co było przedmiiHei l i ,  tej  ' iśt j ie świę t ej  
n asz ej  t ę s k n o t y ,  h i ec h mi  będzie  wol no po dz ie l i ć  się  z n a s z y m i  wspó- lCzytelnikami  
. . Sp . ' l v . 1' W z m i a n k o w a n y  2 5  G r ud z ie ń ,  j a k o  dz ie ń św . T o m a s z a  Apk&toła,  jest.  dnieni  
imi en in  n a s z eg o  N a j d o s t o j n i e j s z e g o  PastPvż'a! DyePwyi ' ,  ks .  T oma sz a  k u l iń s k i eg i r .  
Dzień p a t r o n a ,  t ak  zrelszt.ą dr og i  dla. każd eg o,  p o s t a n o w i ł  \« j< l os t .  n a s z  P a s t e r z  
s p ę d z i ć  w r.  z. w b ar dzo  d r ą g i e m  d l a  d y e ce zy i  n a sz e j  m i e j s c u ,  11 s tóp  C u d o w ­
nej  P a n i e n k i  L o r e t a ń s k i e j ,  t. j .  w paraf i i  P io t r o w sk i e j ,  odl egł e j  od n a s  Ć wi ors t .

W i adomość  ,0 tern s z c zę ś c i u ,  j a k i e ,  m i a ł ą .  Spot kać  n a s z ą  okol icę ,  późno się 
roz esz ła ,  z a l ed w ie  b owi em na  k i tk a na ś c i e iM i i i  p r z ed t em ,  Z w i e śc ią  t ą  p r a w i e  
j e d n o c z e ś n i e  w g r o n i e  miodz iuc l i neg o p od ó w c z a s  n a s z eg o  c h ó r u ,  od c z t er e ch  m i e ­
s i ę cy  i s t n ie j ąc eg ' 0, p o w i t a ł a  j a k  b ł y s k a w i c ą  m y ś l  — d o ł o ż y w s z y  p r a c y  i s t a r a n i a  
— z ł o ż y ć )(s w e m u  k o c h a n e m u  P a s t e r z o w i  w d ni u  t y m  r a d o s n y m ,  n i eu do l ne  może!  
p i e r w o c i n y  ś p i e w u  g r e g o r y a ń s k i e g o .  P i e r w o c i n a m i  t y m i  m i a ł  być  u t w ó r  sz,  ks.  
I ł e d a k t o r a j — m s z a  „ k u  czci  św.  Ro dz in y J e z u s a ,  Ma r y i .  J ó z e f a " ,  ł o ż y l i ś m y  się 
j e j  ochćCzo.  P o m y ś l a n o  o d a r z e  ód n a s  i pa ra f ian .  Kr ó tk oś ć  j e d n a k  c z a s u  p a -  
r a l i ż u w a ł a  n a j l e p s z e  n a w e t  c hęc i .  W r e s z c i e  z n a n ą  p o w s z e c h n i e ,  w n a s z y m  p a ­
s t e rz u  t r o s k l i w o ś ć  o ozdobę  ś w i ą t y ń  P a ń s k i c h ,  w y r o z u m k i i n c  i ł a s k a w o ś ć  dla  
m a l u c z k i c h ,  u i a t w i ł y  wy bór ,  dąpow.  jn idz i ano  u r z e ź b i a r z a  na  do koń pz en i u  
U m b r a k u l u i n ,  któr,e mlgs&by s ię  s t ać  m i ł y m s p r z ę t e m  j a k i e g o  kośc i ółka ,  wi ec  
k az an o  j e  w y k o ń c z y ć .  Ob s t a l o w a n o  nad to  d wi e  r ze / bi i ibe  l . l i jk i ,  w od | ) owi eduicb  
w a z o n a c h  Chodzi ło  tera / ,  t y l ko  o s po sób  o f i a r owa n ia ,  u z e w n ę t r z n i e n i a  n a s z y c h  
u c z u ć  i ż ycz eń :  z a k r z a t n i e t o  się  i około tęgo.  ' T y mc za se m,  wś r ód  p r z y g o t o w a ń  
z b l i ż y ł  sic  n i e p o s t r z e ż e n i e  ów dziuń r adośc i  i z a r a z e m  ś w i ę t e j  d l a  n as  t rwoga.

Mr oź n a ,  c i e m n a  noc z a l e g a ł a  j e s z c z e  z iemię ,  g d y  z nijąaiein s e r s e m  w y r u ­
s z y l i ś m y  vi d rogę ,  p o w t a r z a j ą c  n a p r ę d c e  w y u c z o n e  s t ó w a  ż ycz eń .  G d y  s t a n ę ­
l i ś m y  u krtfsu.  Na j dos t .  Pa.śfćr/,  j u ż  s p r a w o w a ł  P r z e n a j ś w i ę t s z ą  Ofiarę,  p r z \  a s y -  
ścim k a p ł a n ó w ,  p o d c za s  k tóre j  lud,  p r z y  a k o m p a n i a m e n c i e  o r g a n u .  ś p i e w a ł  p'ie!- 
śn i  pol ski ep  po skofićfcołlej m s z y  Najd.  P a s t e r z  powrt ioi ł  na  p l eban i ę.  N a ś 1 t y m ­
c z a s e m  z o r g a n i s t ą  n a  cze le  p r o w a d z o n o  na  c hór .  W  n i e s p e ł n a  g odz in ę  późnie j
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w r ó c i ł  nkoc l i ony  P a s t e r z  do ś w i ą t y n i  w otoczen i u d-utehowioiistwa i l i cznego  t łu 
m a  w i e r n y c h  p r z y  ś p i e w i e  „Eocel  s a c c r d o s *  z a s i a d ł  n a  p r z y g o t o w a n y m  dlai/śit;- 
bie'  t ronie .  Do s to j ny  d z ie k an  n a s z e g o  d e k a n a t u ,  ks.  J a n  Za le s ki  r o zp o cz ą ł  msz ę  
s o l e n n ą  z a s y s t ą  n l 0 i n t e n e i  ą  P r z e w i e l e b n e g o  (Solenizanta:  m y  z a ś  p o c z ą w s z y  od 
,,K y r i e ' 1, p r z e ś p :m \ a l i ś i n y  w s z y s t k i e  >'cfeę$t5: w z m i a n k o w a n e j  inszy św.  Gzy dobrze?  
n ie  naszą,  s ą dz ić  j l s t  r z e c z ą  —  d os yć .  iz bez ż a d n e g o  r a ż ą c e g o  błędu.  i< P o d c z a s  
os t a t n i i  j E w a i S R j i i  p r ze śp i ę  n a l i ś iny .^winl  m u l t o s  a n n o s "  na. 4  g ło sy .  Po s k o ń ­
czonej  m s z y  i h y m n  ii , T c  D « u m “ c z c i g o d n y  C r i i b r a n s  począł  d z i ę k ow a ć  \ a j ś v .  
P a n i e n c e  L o r e t a ń s k i e j ,  że t u ta j  s k i e r o w a ł a  k rok i  N a j do s t .  P a s t e r z a ,  i t -zbl iży wszy 
się  do J t i ^ )  t r o nu  dsfiękow.ił  z a  t.e: o d r ob i nę  n i e z a s ł u ż o n e g o  s z e zę ś e i a .  j a k i e m  n a ­
pe ł n i ł  c a ł ą  okol ice  s w e m  p r z y b y c i e m  do na s ,  ż yo zą n  p r z y  tein najdłuż. szyel i  i s z c zę ­
ś l i w y c h  ł a t  ż yc i a .

S ł ow a  te  d z i w n i e  r z e w n e  i miłe .  m u s i a ł y  znaleść.  o dż wi ęk  w s e r c a c h  s ł u ­
c h a c z y .  J a k o ż ,  g d y  Na jdo s t .  P a s t e r z  po u d z ie l en i u  z e b r a n y m  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  
i p ełne j ,  i śc ie  mi łośc i  o j co ws k i e j  - podzięce ,  s k i e r o w a ł  s w e  kr ok i  ku w y j ś c i u ,
obePl i i ' r zu ca j i Ui ’ się do s tóp  B i sk up a ,  r z ę s i ś t e mi  poSzeii  s k r a  p i ać  j e  ł z a mi .  łWy
zaś .  n i eu da t i t eg i r  może  r y m u ,  o mi łe j  j e d n a k  m el ody i ,  p o c z ę l i ś m y  ś p i e w a ć  na
t r z y  g ł osy ,  k i lk a k r o t n i e  p o w t a r z a j ą c :

Drogi  P a s t e r z u  i (Ikjrae n a s z  M a t k a  nie w z g a r d z i  p r o ś b y  n a s ze mi ,
T y  z a w s z e  w s w o je j  p i ec zy  n a s  m a s z .  Ona nie g a r d z i  m o d ły  sz c ze r em i ,
W ec z s e r c e m  w d z i ę e z n e m  t u t a j  b i e g n i e m y ,  T e  ni ech Ci s t a r c z ą  za  d a r y  ws ze lk ie .
Modł y i p i eu i a  n a s z e  n i e s i e m y .  Boć modły  s z c ze r e ,  to s k a r b y  wi e l k i e .
By u o ł t a r z a  C udo wne j  Ma t k i ,  Drogi  P a s t e r z u  i t ) j c z e  nasz
Złoż yć  s w y c h  "życzeń ż y w i u t k i e  k w i a t k i .  Zyj  na m s z cz ę ś l i wi e  w n a j d ł u ż s z y  czas .

Z a l e d w i e  Na jd .  P a s t e r z  p o w i ó ć i l  do p le ba n i i ,  w e s z ł a  d o l ^ g a e y a  od p ar af i an  
P i o t r k o w i c k i c h  s k ł a d a j ą c  w darze.  J e g o . Ek.śgel.  p i ęk n ą ,  w ozdolmycl i  z łoconych  
r a m a c h ,  ze stosow n ym n a p i s e m ,  p ł as k o r z e ź b o  kościoła.  P i o t r k ó w , e k i e g o .  Po ^ ze m 
j e d e n  z c h ło p k ó w  p ar af i i  n a s ze j ,  o d d a w s z y  g ł ęb ok i  pokłon Na j d o s t .  P a s t e r z o w i ,  
w p ro s t o c i e  s e r c a  p r z em ó wi ł :

O j c z e ! - z a s t ę p c o  Bog a  P r a w e g o !  s p i e s z y m  /Si z ło ż yć  sweppienias- . . ,
W  dni u u r o c z y s t y m  P a t r o i w ^i T w eg o ,  Modł y,  d a r y ,  g o r ą c e  życzenia, ,
( idy  w n a s z e  p r z y b y ć  r a c z y ł e ś  s t i o n y ,  K t ó r y m ,  g d y b y  b r a k o w a ł o  czego,
Z e w s z ą d  sio c i ś n i e  lud u c i esz on y:  Dar uj  p r o s t y m  z serfta O jc ows ki eg o,
M y  Sądz i . j f cwi c  d u e h o w m  d z i a t k i ,  Gd y Cię ż e g n a ć  b ę dą  daj  b ł ogosław Ln ie :
W  i m i e n i u  całe j  rtej/ n asz ej  g r o m a d k i  Zan i es ien i  j e  Koszc ie  jako poc ieszan i e .

Gdy  to u k o ń c z y ł ,  w y s t ą p i ł  z p oś ród  nas ,  p o w s z e c h n i e  s z a n o w a n y  w paraf i i  
n a sz e j  k m io t ek ,  o b i a ł y c h  j a k  ś n i e g  w ł o s a c h ! 1 w podobne j  bia łośc i  k r a k o w s k i e j  
s u k m a n i e ,  t r z y m a j ą c  w r e k u  pr zez  c i e mn o iz ie lony p l u s z , r o w o  r z e ż b i o n e a U m b r a -  
k ul uin  z n a d p i s e m  na  p o d s t a w i e  i o d p o w i e d n i ą  d a t ą  u g ó r y *  „ P r a o s u l  C a r i s s i m e  
A p a r o c h i a n i s  de Sędzie jow!$el  benigme a c c i p i a ś ! ' 1 — w o t i c z e n i u  d wó c h  w bieli ,  
j a k b y  yniuików d z i o w cz ą t e k ,  k tó r e  w j e d n e j  r e t i f 4 t r z y m a ł y  w s t ą ż k i  na  dwi e  s t r o ­
n y  z I m b r a k u l u m  .sjffedające i n u t y  n a  w a c h l a r z y  kaeli  w y p i s a n e ,  w d r u g i e j  zaś  
owe  b ia ł e  w w a z o n a c h  r ze źb io n e  i i i i jk i ,  b ł a g a l n y m  g ł os e m ś p i e w a ć  p oc zę ły  : 
„ R a c z  p r z y j ą ć '  Ojcze  t en d a r  m i z e r n y . c h ó r  zaś  na  c z t e r y  g ł o sy  k o n t y n u o w a ł :  
, .k t ó r y  Ci s k ł a d u - p r z e z  ręce  n a sz e ,  c h o c i a ż  ubogi  lu dek  n a s z  w i e r n y . l udek Twój 
w i e r n y ,  ludek  C T w i e r n y  ! “

Miadz ni i Ic p r z y p a d ł y  do s e r c a  u k o c h a n e m u  P a s t e r z o w i !  te*('elioć t ak  n ie ­
u dol ne  n a s z e  ż y c z e n i a ,  bo t ak  mile  z n a mi .  j a k b y  o j c i i c  z dz iećmi  r o zm a w i a ł ,  
b i e l us i eń ki in  s u k m a n o m  n a s z y m  się p r z y g l ą d a j ą c ,  s łów z a c h ę t y  do p r a c y  nad  ś p i e ­
we m nie  s z c z ę d z ą c ,  a na m się t ak  RGjgS w s e r c a c h  n a s z y c h  robi ło,  iż chci i  li- 
b y ś m f a  liy to s z cz ę ś c i e  i . g d y  się  nie k o ń c z y ł o . . .  Lecz  j a k  w s z y w k o  m i j a  na  
świ ęc ie ,  t ak  i te błogi ' ć l c h w i l e  m i n ą ć  m u s i a ł y ,  a  g d y  ro ku  u b ie g ł e go  dz ień s w e-
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gci pa i roDai lukne l i i tny  paster -z  s p ę d z a ł  u . stóp J a s u o g ó r s k  it j  P an i .  m y ś i i n  z da ł a ,  
tęśknot-ą mi ot an i ,  czu l i  sic  j a k b y  . sierotami. . .  Lecz j e s z c z e  s tówk o.

Konmż z a w d z i ę c z a ć  m a m y  te b łocie ,  c hwi le ,  kto by t  d u s z ą  w s z y s t k i e g o ,  
co op i sa ł e m.  kto c h ó r  n as z  z łożony  p r z es z ł o  z it$)-u osoli zorganizował - ,  k to  nas  
w p r o w a d z i !  w ten n o wy  do t ąd  n a m n i e z n a n y ,  że t ak  j iowiem ś w i a t  piękn,ą? Oto 
]ielen g or l iw oś c i ,  poświecenia ,  i z a p a r c i a — k a p ł a n  T e o d o r  U r b a ń s k i .  On to r a ­
ż ąc o  p i s k l i w y  ś p i e w  l u du  w kośc i el e  do p e w n e g o  d o p r o w a d z i ł  p o r z ą d k u .  On po­
s t a r a ł  się, o n owe go  Or gani s t ę ,  k t ó r y b y  ś p i e w  g r e g o r y a ń s k  p r o w a d z i ć  pot raf i ł ,  
w osolt ie ( .Szczepana R z a p y  i p r z y  j e g o  p om oc y  n as z  c h ó r  z a ł oży ł ,  nie s z c z ę d z ą c  

-g.rós«a n a  p r e n u m e r a t ę  „Sp .  Kość. '*,  n u t y  i r óż ne ,  p o dr ę cz n ik i .  On nad d a l s z e m  
k s z t a ł c e n i e m  s ię  o r g m i i s t y  c z u w a .  yOn p r z y b y w a j ą c  na  l ek c ye  ś p i e w u ,  bez wzgl u-  
dn  n a  s t a n  p og od y  i z dr owi e ,  do c i a s n e j ,  dusiznej ,  c h ł op s k i e j  c h a ł u p y ,  w y n a j ę t e j  
c za so wo  d la  o r g a n i s t y ,  by d z i w n i e  p i ękneui i  s w e mi  p r z e m ó w i e n i a m i  w z b o g a c a ć  
n a s z e 1' u m y s ł y  i u r a b i a ć  s e r c a ,  z k t ó r y c h  j a k b y  z ą , vź ródeł  w y p ł y w a ć  p ow i n n o  
poczucie  w s z e l a k i e g o  piokntfcia więc  i ś p i e w u .  P o z n a ł  p o t r z e b y  d o m u  d l a  o r g a ­
n i s t y:  z a b r a ł  s ię  do dzieła-,,, a  z wa l cz}  ws-zy w s ze l k i e  p r z e s z k o d y ,  w y n i k a j ą c e  
z b r a k u  p ł a ę u  i f u n d u s z ó w ,  w ni ó s ł  gfij z kami en i ; '  p ol neg o r o k u  z es z łe go  ze 
s k ł a d e k  p a r a f i a l n y c h ,  w y s o k a  i o b s z e r n ą  z o s o b n ą  k o m n a t ą  d la  o r g a n i s t y .  Z r o ­
bił nowe  w y g o d n e  na  el iór  m u z y c z n e  w e j śc i e ,  s p r a w i ł  p a r ę  p u l p i t ó w ,  nie  z a ­
p o m n i a ł  o s k o r y g o w a n i u  o r g a n u  i n a p r a w i e  m i e c h u ,  ó g T u n to w ue m z a ś  o d r e s t a ­
u r o w a n i u  o r g a n u  myś l i  d op ie r o  po ukońezGi i ia  obo cn .e  prowadzónie j  r ę s ^ a ur ao y i  
kośc i oła ,  aby w y d a t k i  na o r g a n y  p o c zy n i o ne ,  n i e s t a ł y  s i ę  d a r e m n y m i  z p owo du  
p o w s t a j ą c e g o  p y ł u  p r z y  t y n k o w a n i u  na  nowo śc ian  kośc io ła .

iOIty. ten p r a w d z i w y  ojciec,^ n a u c z y c i e l ,  pe łe n p r z e ż or n óś c i  p i z e w o d n i k .  
o p i e k u n  n as z .  w n a j d ł u ż s z e  l a t a  p r a c u j ą c  nad  n a mi  z p oż y t k i e m  i c h l u b ą  n a s z ą ,  
a  t y m  s p o s ob em  na p a mi ę ć  p o t o m n ą d z ł i s ł u g i i j ą e  u ludzi ,  o t r z y m a ł  w r e s z c i e  s t o ­
k r o t n ą  n ieb i os  n a g r o dę ,  o co p r o s i m y  g o r ą c o  P a n a  Boga i n i gd y  p r o s i ć  Go nie 
p r z e s t a n i e m y .  F r .  R J  jeUbn ze  śpP em tfahn ' •

Z W ilna.
k\ kośc i el e  S e i n i n a r y j s k i n i  św.  J e r z e g o ,  w c i ą g u  z i m y ,  c h ó r  s t a l e  w y k o ­

nu j e  n » * tj S c h w e i t z e r a .  S z m i d t a  i i nnycl i .  pod d y r e k e y ą  p a n a  G l i ń sk i eg o .  R u-  
el iome c zęśc i ,  z a r ó w n o  j a k  s t a łe ,  ś p i e w a j ą  c or az  l e p i e  P i ę k n y  ś p i e w  m ło d yc h  
l ew i t ó w c or az  więce j  z a c z y n a  s ię  w s z y s t k i m  podobać .  ' a ka  to j u ż  c e c h a  ś p i u - 
w u k oś c i e l neg o,  że  kto go po z na ,  c a l em  . sor tem u m i ł u j e .

W  ko.ści<‘le św .  J a n a ,  w y k o n a n i e  msz}  Brtnśiga j e s t  bez z a r z u t u :  s ło we m 
el iór  z a z n a c z y ł  s i ę  w y r a ź n i e j .  Vi wi e l k i m ' t y g o d n i u ,  p r z y  GroliLei Z b aw i c i e l a ,  
ks .  proboszcz, .  P a c y n k o  cliCe w y k o n a ć  Mi sur ęr ip1 A l l e g r e g o  i m n e  n io te ty ,  k t óre  
s a m  d oś t a ł  w R z y m i e .  Ni ech że  \ \  i l n i a n i e  s k o r z y s t a j ą  z tej  oko l ic znośc i  i s p r ó b u j ą  
modl i ć l s i c  p r zy  p r a w d z i w  i&.św i ę t ym ś p ie wi e .  To nie Rosi  i. i i nie W e b o r  l ub S t r a d e l i a .

W kości  cle! św.  P i o t r a  i p o - B e n i a r d }  l iskim,  eo n iedz ie l ,1 o r g a n i ś c i  p i ln i e  
u r z ą d z a j ą  K al-zeuniu^jk. Do k o ł a  s ł y s z ę  s k a r g i  p a r a t i a n ,  g d y ż  n i k t  c l i y ba  nie 
cliee,  by mu  s p r a w i a n o  t o r t u r y  w do mu  m o d l i t w y .  K o m u n i k u j ę  t en  fakt .  nie 
z a z n a c z a j ą c  k r y t y o z n i e « s z e z e g ó h l \ v ,  g d y ż  to. co s ł y s z y m y ,  nie j e s t  m u z y k ą ,  lecz 
d r w i n a m i  z m i e j s c a  świę t ego-  i s ł u c h a c z y .

W  m a l e ń k i m  kośc i ółku  | w .  B a r t ł o m i e j a ,  m s z e  n i e d z i e l n e  ś p i e w a  o r g a n i ­
s t a  n a l e ż y c i e  i g r a  p o p r ą w n i e f j  Ks.  ‘ D uk s a i s ,  m i ł o ś n i k  ś p i e w u  l i turgicznego- ,  
n i e b a w e m  w p r o w a d z i  części  rucl ioine.

W kośc ie le  po Domi nik , ii i sk.nl  ś p i e w a j ą  nieźle,  c z a s e m  b ar dzo  dobr ze :  z a ­
leży  to od k om p l e t u  c h ór u ,  złożouegni  ;z, amat .orów.  O r g a n y  wi e le  p o z o s t a w i a j ą  
do ż y c z e n i a .  A lle ’/re tto .

Redaktor i Wydawca ks. dr. Teofil  Kowalski.

. JuMiueno Homiypoio. Rapwaija d() Mapra ldtls r .  Imik  K. Miocznikowskiegu w Płocku.
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